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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

D U M A .
Za kilka miesięcy upływa termin istnienia Dumy. 

Przestanie  rządzić nami ta  trzecia władza (pierwszą jest 
car, drugą —  ochrana), z woli bagnetów rosyjskich na­
rzucona robotnikowi polskiemu. I ponieważ wątpić na­
leży, by Duma mogła przez ten krótki przeciąg czasu 
zmienić się, ponieważ najwyżej doda ona nowe jakieś 
łajdactwo do tych, które popełniła, więc możemy już 
teraz zajrzeć w oblicze tego najhaniebniejszego chyba 
z parlamentów, jakie historja wykazuje.

Głównym zajęciem trzeciej Dumy, zajęciem, które 
pochłaniało największą część jej czasu, było wysłuchi­
wanie czarnosecinnych przemówień nacjonalistów rosyj­
skich, tych wszystkich Puryszkiewiczów, Markowów, 
Aleksiejewów i jak oni się tam nazywają. Mów tych 
nie można określić ani nazw ą konserwatyzmu, ani re ­
akcji, gdyż podobne wyrażenia mają sens tylko w za­
stosowaniu do Europy burżuazyjnej. Jest  to jakiś dziki 
bełkot, konwulsyjne rzucanie się zwierząt, zamkniętych 
w klatce i czujących świeże mięso, którym mają być 
karmione. O Polakach mówi się tam, że należy ich w y­
rżnąć, żydów trzeba kastrować, Finlandczyków i innych 
„ i n o r o d c ó w "  —  tępić; uniwersytety  powinny być 
zamknięte, s tudentki — traktow ane jako prostytutki, 
szkoły ludowe —  oddane popom rosyjskim; socjaliści, 
zdaniem tej hałastry, za mało są torturowani w wię­
zieniach, szubienica pracuje zbyt powoli, ekspedycje 
karne musiałyby być wznowione, rząd wogóle za nadto 
jest łagodny i pobłażliwy, „zdradza" świętą Rosję! Jed ­
nym słowem, gdyby otwarto parlam ent w jakimś ple­
mieniu ludożerców, lub wśród Indjan czerwonoskórych, 
k tórzy przywiązywali swych wrogów do „pala m ęczarn i11 
i tam piekli go na wolnym ogniu — to praw dopodob­
nie usłyszałoby się podobne wnioski i przemówienia, 
jak  te, k tóre ozdabiają parlam ent rosyjski. Powtarzam y, 
najzagorzalszy wstecznik francuski, niemiecki, polski, 
robi wrażenie kulturalnego europejczyka wobec tych 
dzikusów.

Drugim zadaniem Dumy było „współdziałanie11 z rzą ­
dem w robieniu praw. I tu znowu przyznać należy, 
że „konstytucyjna" Duma rosyjska nie różni się niczym 
od „despotycznych" ministrów, k tórzy dawniej rządzili, 
ba, pod pewnemi względami potrafiła ich naw et prze­
ścignąć w gwałceniu praw jednostek i całych narodów.

Przedewszystkiem ciekawe jest, że carat dopiero

przy pomocy Dumy poważył się przystąpić do oderwa­
nia od Królestwa Polskiego Chełmszczyzny, która od 
96 lat s tanowi z nim nierozerwalną całość. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że granice Królestwa wcale nie przez 
Rosję zostały ustanowione, ale istnieją na mocy umów 
międzynarodowych i choć te  umowy bardzo już dawno 
były zawarte, ale despotyczni carowie rosyjscy szano­
wali je dotąd, naw et po krw aw ym  stłumieniu powsta­
nia r. 1831 i r. 1863. Teraz zaś czują oni, że mają za 
sobą „opinję publiczną" wszystkich patrjotów rosyjskich, 
śmiało więc zabierają się do roboty  i przygotowują plan 
zaprowadzenia stanu wyjątkowego dla całej ludności tej 
nieszczęsnej kra iny  — dla miljona Polaków, Rusinów 
i żydów, którzy mają być poddani jeszcze sroższemu, 
niż u nas, obchodzeniu się, by przerobić ich na  „iście 
rosyjskich ludzi".

I na  co przy tej sposobności warto zwrócić uwagę, 
to że projekt s tworzenia nowej gubernji — Chełmskiej, 
i zaprowadzenia w niej jednych z całym państwem urzą­
dzeń, z o s t a ł  p o g o r s z o n y  w  D u m i e .  Komisja, 
złożona z posłów, która projekt rozpatrywała, wniosła 
do niego mnóstwo poprawek, z których jedna jest dzik­
sza od drugiej, oraz dodała do Chełmszczyzny parę- 
set tysięcy ludności polskiej. Jednym  słowem i tu, jak 
we wszystkim, Duma okazała się jeszcze bardziej reak­
cyjną od rządu!

Tosamo było w innych sprawach. Duma uchwala, 
że w przyszłym samorządzie miejskim w Królestwie mają 
być kurje, i nadaje garści ochrańszczyków rosyjskich, 
którzy kraj nasz zamieszkują, s tanowisko uprzywilejo­
wane. Duma zatwierdza panowanie języka rosyjskiego 
w sądownictwie, w prow adza go napow rót w całej roz­
ciągłości do urzędów, naw et w gminach nakazuje  pisać 
wszystko po rosyjsku, dozwalając tylko, jak  na urągo­
wisko, pomieszczać w niektórych wypadkach tłumacze­
nie polskie. Duma nie protestuje przeciwko zamknięciu 
„Macierzy szkolnej" i pozbawieniu kilkudziesięciu ty ­
sięcy dzieci polskich oświaty. Tosamo zostaje dokonane 
w stosunku do Litwinów. Rusinom odmawia się języka 
rusińskiego w szkolnictwie. Duma uchwala pieniądze 
na  rosyjski uniw ersy te t i politechnikę (za polskie pie­
niądze założoną!) w Warszawie, na ten  przedmiot kpin 
i urągowiska całej Europy. A w Rosji samej kilka tysięcy 
s tudentów i kilkuset profesorów zostaje wydalonych 
z uniwersytetów i Duma nic na to nie mówi.

W stosunku do ludu pracującego, zwłaszcza do pro- 
letarjatu, o Dumie nie- dość jest powiedzieć, że jest ona
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parlamentem klasowym. Bo większość parlamentu an ­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, jest  też klasowo- 
burżuazyjna, a jednak  robotnicy mają tam prawo sto­
warzyszania się, zgromadzania, posiadają ochronę pracy, 
uzyskują  coraz rozleglejsze ubezpieczenie od choroby, 
kalectwa, na starość. Zaś Duma rosyjska przyklaskuje 
tępieniu związków zawodowych, a do żadnych pow aż­
niejszych reform społecznych nie przystępuje.

Najhaniebniejsze zaś jest  zachowanie się Dumy w sto­
sunku  do socjalistów. I w innych państwach można się 
spotkać z dzikiemi przejawami nienawiści klasowej, wię­
ziono tam  masowo lub mordowano przedstawicieli bun­
tującego się proletarjatu. Lecz to działo się podczas r e ­
wolucji, gdy z obu stron lała się krew  i samo istnienie 
kapitalizmu było zagrożone. W Rosji niczego podobnego 
niema. Tu najspokojniejsze, najpotulniejsze stowarzyszę 
nia robotnicze lub związki oświatowe rozpędzane są 
brutalnie, a ich uczestnicy poddawani wyszukanym, nie­
ludzkim męczarniom w więzieniu i na Syberji, tu  by­
łych posłów do Dumy sieką biczami, biją po twarzy, 
tu  skazanych na śmierć torturu ją  jeszcze przed zgonem! 
I wszystko to uchodzi katom, i ten „parlam ent11 uchwala 
dla nich pensje, nagrody...

Po Dumie rosyjskiej tylko bezgraniczna naiwność 
lub głupota spodziewać się czegoś może. Zaś dla rządu 
i dla reakcji jest  ona czymś w rodzaju odpustów za grze­
chy, które w średnich wiekach kościół sprzedawał, a różni 
bandyci kupowali, by móc potem bezkarnie grzeszyć!

Prawda, w Dumie istnieje frakcja socjalno dem okra­
tyczna, mająca za zadanie bronienie interesów robotnika. 
Ale jest  to mała garstka, skazana na bezsilność. Gdy 
podniesie ona głos, natychm iast bywa zakrzyczana przez 
tryumfującą, czarną sotnię, a po za progiem Dumy „po­
słów" każdy stupajka policyjny traktuje  również gru- 
bjańsko, na nic im nie pozwala, jak  reszcie poddanych 
białego cara.

W dodatku niesłychane nadużycia, popełniane przy 
wyborach, wpłynęły na to, że do Dumy dostali się wcale 
nie najinteligientniejsi towarzysze rosyjscy (gdyż ci dawno 
siedzą po więzieniach), ale ci, którym się poszczęściło. 
To też skład frakcji socjalno-demokratycznej wcale nie 
jest  osobliwy i pisma partyjne rosyjskie pełne są skarg 
na  ich nietaktowne, często sprzeczne z programem, za­
chowanie się. W s tosunku do proletarjatu polskiego po­
słowie ci postępowali w najwyższym stopniu n ieodpo­
wiednio, doszli naw et do tego, że sprzeciwili się mia­
nowaniu Polaków na sędziów w Królestwie. Wogóle nie 
rozumieją zaś zupełnie naszych potrzeb i nie potrafią  
bynajmniej bronić p raw  narodu  polskiego. Zresztą nie 
pozwolonoby im na to, więc nie warto się nad tym 
dłużej zastanawiać.

Zaznaczymy tylko, że połowa towarzyszy  rosyj­
skich (tak zwani „ S o c j a l i ś c i  R e w o l u c j o n i ś c i " ) ,  
bojkotuje Dumę, a wśród rosyjskich socjalnych demo­
kra tów  istnieje silna grupa  (składająca się z jednostek 
i organizacji najenergiczniejszych), która również sprze­
ciwia się braniu udziału w  wyborach.

Oprócz socjalnych dem okratów  do opozycji w Dumie 
należą tak  zwani „kadeci", czyli rosyjscy postępowi de­
mokraci. Na ich przychylność w stosunku do Polaków 
już zupełnie liczyć nie można. Najlepszy ich przedsta­
wiciel, Rodiczew, na zjeździe z okazji rocznicy Grun­
waldzkiej w Krakowie, powiedział otwarcie, że Polacy 
nigdy nie mogą liczyć na uzyskanie niepodległości. Inny

wódz kadetów, Milukow, jeszcze w r. 1905, podczas 
rewolucji, na zjeździe polsko rosyjskim w Moskwie sprze­
ciwiał się namiętnie o b i e t n i c y  nadania Polakom sze­
rokiej autonomji. O innych mówić nie warto. A po za 
kadetami (których jest też tylko garstka) zaczyna się 
czarna sotnia (październikowcy, nacjonaliści itp.), k tóra 
stanowi właściwe przedstawicielstwo rosyjskich kupców, 
„kułaków," urzędników, szlagonów, oraz ciemnych mas 
ludu, w nienawiści do Polski wychowanego.

Tak wyglądają partje rosyjskie. Z polskich w Du­
mie zasiada tylko Narodowa Demokracja. I tu  śmiało 
powiedzieć można, że posłowie endeccy w Petersburgu 
są dla całego narodu polskiego prawdziwą hańbą  i klę­
ską. Splugawili oni, shańbili imię polskie wśród Rosjan. 
Dawniej masy rosyjskie nienawidziły nas, ale czuły sza­
cunek dla Polaków, wyobrażając sobie, że wszyscy są 
nieprzejednanemi rewolucjonistami. Przyjechali endecy, 
zaczęli umizgać się do rządu, kokietować z czarną sot- 
nią, głosować za uchwaleniem w ydatków  na armję rosyj­
ską, za adresami wiernopoddańczemi dla cara —  i ten 
stosunek się zmienił. Względem robotników i włościan 
endecy w Dumie zachowywali się zawsze, jak  prawdziwi 
przedstawiciele kapitału.

.Jednym słowem, Duma rosyjska w całości swej 
okazała się wrogą dla polskiego ludu pracującego, jak 
zresztą z góry należało przewidzieć. Jedyny  stosunek 
do niej, to b o j k o t  b e z w z g l ę d n y ,  tym ostrzej­
szy, że zbrodnie, dokonane na nas przez ubiegłe cztery 
lata, domagają się jaknajgłośniejszego protestu.

Bojkot Dumy pozostanie naszym hasłem, bojkot 
powinienby być ogłoszony przez wszystkie partje pol­
skie, aby wykazać, że nic wspólnego z państw em  rosyj­
skim mieć nie pragniemy. Powstrzymanie się masowe 
od głosowania byłoby n a j p i ę k n i e j s z ą ,  n a j d o n i o ś ­
l e j s z ą  d e m o n s t r a c j ą ,  na jaką  w dzisiejszych chwi­
lach ucisku zdobyć się można. Bojkot pokazałby Euro­
pie, że Polacy z niecierpliwością znoszą jarzmo rosyj­
skie, a samych Rosjan zmusiłby do liczenia się z nami.

Dla nas zaś, jako  dla partji, bojkot konieczny jest 
jeszcze dla innych względów, o których następnym  ra­
zem pomówimy.

Sprawy organizacyjne.
Konferencya O kręgow a  W arszawska. (Rozsze­

rzony W. K. R.) We wrześniu odbyła się konferen­
cja Warszawska. Porządek dzienny był n a s tę p u ją c y : 
1) Sytuacja polityczna; 2) Walka ekonom iczna; 3) Akcja 
przec iw drożyźn iana ; 4) Sprawa an tysem ityzm u; 5) Fi­
nanse ; 6) Prasa i wydawnictwa ; 7) Sprawozdanie dziel­
n i c ; 8) Wolne wnioski. Uczestniczyło w niej 11 towa­
rzyszy z głosem decydującym, mianowicie delegaci dziel­
nic : Praga —  1 tow., Powązki — 3, Jerozolima — 1, 
Wola — 1, Koło zawodowe A — 1, Koło zaw. B —  1, 
funkcjonarjusze — 2. Nie stawili się (dla przyczyn, 
które zostały uwzględnione), delegaci: Jerozolima —  1, 
Dół —  1, Koło zaw. C — 2. Przebieg dyskusji i uchwały 
co do poszczególnych punktów  były n as tęp u jące :

1) Referent w ykazał, powołując się na liczne fakty,, 
że w ostatnich czasach ruch socjalistyczny oraz nastrój 
rewolucyjny w masach stale się wzmaga i to nietylko 
u nas. W Rosyi przejawia się to we wzroście działał-
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ności terorystycznej, która przez pewien czas, dzięki 
prowokacji Azjewa, była w zastoju. U nas przejawem 
są rozwijające się coraz szerzej strejki masowe. Wkłada 
to na P. P. S. obowiązek szerszej, niż dotychczas działal­
ności wśród proletarjatu i dbania o to, by ten nastrój 
nie był przez nic ham ow any lub z właściwej drogi spro­
wadzony. Uchwałę powzięto jedną, mianowicie uznano 
potrzebę szerzenia myśli rewolucyjnej w szerokich m a­
sach i sprzeciwiania się zbieraniu podpisów pod petycje 
do Dumy carskiej, uwzględniając, że działalność podpi- 
sowa może wywołać tylko szkodliwe złudzenie, jakoby 
Duma była w stanie poprawić los robotnika polskiego.

2) Zdaniem referenta, dla skutecznego prowadzenia 
walki z wyzyskiem i dla podniesie ia uświadomienia 
klasowego należy zakładać z w i ą z k i  z a  wjo d o w e 
t a j n e  i b e z p a r t y j n e .  Powinny one być tajne, gdyż 
legalne związki nie są w stanie dawać żadnych korzyści, 
a przyczyniają się do obniżenia rewolucyjnego pojmo­
wania w a lk i ; bezpartyjne związki lepsze są od partyj­
nych, gdyż z większą łatwością przenikają  do proleta­
rjatu i nie grożą członkom odpowiedzialnością za czyny po­
lityczne partji, zaś partja  może zawsze wywierać na nie 
wpływ dostateczny, o ile tylko rozwinie odpowiednią 
działalność. Związki zawodowe powinny być oddzielone 
od dzielnic, które są organizacją lokalną. Z poglądami 
temi zgromadzeni zgodzili się.

3) P unk t ten wywołał bardzo ożywioną dyskusję. 
Omawiano różne propozycje akcji przeciwdrożyźnianej. 
Uchwalono wydać odezwę przeciw drożyźnie mieszkań, 
tworzyć organizacje lokatorów i rozpocząć ruch. mający 
na celu n i e  p ł a c e n i e  k o m o r n e g o  tam, gdzie ono 
jest zbyt wygórowane.

4) W dyskusji liczni mówcy wskazywali na odbywa­
jące się stale podburzanie ludu przeciwko żydom, z wielu 
stron ; wskazywano również na oburzające, prowokacyjne 
zachowywanie się różnych litwaków, którzy ułatwiają 
robotę antysemitom. Uchwalono, że należy w myśl długo­
letniej tradycji P. P. S., zwłaszcza zaś jej skutecznej 
walki z antysemityzmem w r. 1905, występować jak- 
najenergiczniej p r z e c i w k o  a g i t a c j i  a n  t y  s e ­
mi  c k i e j .•

5) Kasjer okręgowy użalał się na zły stan kasy, 
która nie powinna liczyć bynajmniej na zasiłki od władz 
centralnych, ale sama opędzać potrzeby okręgu. W ska­
zywał, iż dobry rozwój roboty partyjnej zależny jest 
w zupełności od stanu kasy. Postanowiono ściągać ener­
giczniej, niż dotąd, p o d a t e k  p a r t y j n y  i urządzać 
p r z e d s i ę b i o r s t w a  d o c h o d o w e .

6) Skarżono się powszechnie, że „Robotnik" za rzadko 
wychodzi i nie zaspakaja głodu bibuły partyjnej w m a­
sach. Postanowiono żądać częstszego w ydaw ania  „Ro­
botnika* i odezw. *)

7) Sprawozdania z dzielnic stwierdziły powszechny 
wzrost działalności partyjnej, w szczególności zaś roboty 
zawodowej.

8) Potwierdzono uchwałę komitetów dzielnicowych, 
by zakładać we wszystkich dzielnicach bibljoteczki.

Na tym  porządek dzienny został wyczerpany.

*) Uwaga Redakcji: Uchwała ta jest zupełnie słuszna, ale żeby 
ona została należycie wykonana, trzeba, by towarzysze regular­
niej niż dotąd płacili za bibułę.

D H O Ż Y Z N 4.
W całej Europie wre walka ludu pracującego z dro­

żyzną. Wszędzie partje socjalistyczne urządzają  zgroma­
dzenia, demonstracje, s tawiają wnioski w parlamentach 
i radach miejskich, by ulżyć nędzy, która staje się wprost 
niemożliwą do zniesienia dla najszerszych mas. 1 nie­
jedno zostało już na tym  polu zrobione.

Przedewszystkim socjaliści domagają się otwarcia 
granic, zawieszenia na pewien czas ceł na produk ty  spo­
żywcze, dowożone z państw, gdzie życie jest  tańsze. 
Za pomocą ceł podnoszone są bowiem sztucznie ceny. 
Następnie towarzysze nasi żądają ścigania sądowego 
związków handlarzy i producentów, k tórzy  zmawiają się, 
by podnosić ceny produktów. Wreszcie — zmuszają 
rady miejskie do zakupyw ania  wielkich zapasów węgla, 
kartofli, mięsa, mąki i do odprzedawania tego ludności 
po cenie kosztu. We Francji i Belgji odbyły się w wielu 
miejscowościach rozruchy, skierowane przeciwko hand­
larzom, którzy też ze s trachu obniżyli ceny. A wszę­
dzie tw orzą  się związki lokatorów, którzy bojkotują właś 
cicieli, nie zgadzających się obniżyć komornego. W ten 
sposób naw et w Krakowie, na przedmieściu Kazimierz, 
udało się obniżyć komorne. W Peszcie (stolicy Węgier) 
zmuszono radę miejską do zaciągnięcia olbrzymiej po­
życzki na budowę domów robotniczych.

A u nas?  U nas żandarm, policjant, komornik i soł- 
dat stoją na straży drożyźnie, ochraniają spekulanta, 
który głodem morzy iniljony ludzi. O stawianiu w nio­
sków w parlamencie chyba tylko naiw ny głupiec może 
u nas myśleć. Byłoby to tak skuteeznem, jak  ta słynna 
petycja, którą  ludzie, obrani z rozumu, każą pro- 
letarjatowi podpisywać i która ma w despotycznym pań­
stwie rosyjskim zaprowadzić swobodę związków! Tą drogą 
nic nie wskóramy.

W takich chwilach jak dzisiejsza proletariat polski 
odczuwa żywiej, niż kiedykolwiek s traszną klęskę, jaką  
stanowią dla kraju rządy najezdnicze. Cóż to bowiem 
może obchodzić takich Kokowcewów lub Skułonów, 
że tam robotnik polski mrze z g łodu? Ministrowie a n ­
gielscy w 1864 r. patrzyli z zimną krwią, jak ludność 
Irlandji, wskutek  nieurodzaju kartofli, zmniejszyła się 
o parę miljonów głów, a dziś jeszcze w Indjach Anglicy 
obojętnie odnoszą się do głodów, zabierających miljony 
ofiar. Tymbardziej czynić to będą dzicy, chciwi i d ra ­
pieżni czynownicy rosyjscy. I dopiero wtenczas, gdy 
„po chińsku" zaczniemy do tych naszych m andżurów 
przemawiać — ulżymy naszem u losowi!

Ale zanim to nastąpi, nie należy trzymać rąk za 
pasem. Oprócz uświadamiania mas o właściwych przy­
czynach drożyzny, należy tworzyć organizacje lokato­
rów, k tóreby bojkotowały kamieniczników, zbytnio pod­
noszących komorne. Gdyby takiemu panu zagroziło opróż­
nienie wszystkich mieszkań i nie zajmowanie ich przez 
żadnych lokatorów, to by  on zaraz spuścił z tonu. Dużo 
też mogłyby zdziałać kooperatywy, gdyby były racjo­
nalnie prowadzone, to też należy do nich teraz przy­
stępować i skłaniać je do dbania więcej o członków 
niż o zyski. Na rzeźników też podziałałoby pow strzy­
manie się wielkich mas ludności od spożycia mięsa przez 
pewien, choćby krótki, czas, jak  to robiono we Francji.

Do tego zaś wszystkiego trzeba organizacji i prze­
jęcia się całego proletarjatu jedną  myślą.
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Turcja i Włochy.
Świat kapitalistyczny zaczyna coraz bardziej się 

rozkładać. Jeszcze niedawno rządy w stosunku do siebie 
starały się zachować przynajmniej pozory przyzwoitości, 
teraz zaś popełniają grabieże zupełnie takie same, jak  
kiedyś, gdy trzy  państwa zaborcze zmówiły się, by roz­
dzielić Polskę. Taki charakter  brutalnego, bezczelnego 
najazdu nosi napaść W ł o c h  na T u r c j ę .  Naprzeciwko 
Włoch leży prowincja turecka Try polis, w Afryce. Włosi 
oddawna mieli na Trypolis apetyt i póki państwo turec­
kie było rządzone despotycznie, mieli widoki uzyskania  
Trypolisu, gdyż Turcja rozkładała  się zupełnie, mogła się 
zatem stać pastw ą najazdu. Taki los spotka też praw do­
podobnie Rosję, jeżeli ona nie potrafi zrzucić jarzm a 
w ładzy carskiej. Turcy to z ro b i l i : przed 3 la ty  doko­
nali rewolucji, nadali sobie konstytucję i odtąd zaczęli 
się odradzać. Teraz Włochy, widząc, że im się wym yka 
z rąk  upatrzona zdobycz, zażądały od Turcji udzielenia 
im różnych przywilejów w Trypolisie, poczem, nie cze­
kając odpowiedzi, zaatakowały Turcję. Prowincja Try­
polis oddzielona jest od Turcji Egiptem, w którym rzą ­
dzą Anglicy, przeto wojska tureckie nie mogą się do 
Trypolisu dostać: na morzu zaś Turcja nie posiada jesz­
cze s ta tków  wojennych, a Włosi mają takow e; to też 
Włochom się zdawało, że potrafią z łatwością zagarnąć 
Trypolis.

Jes t  to zatem zwyczajna napaść na sąsiada, tylko 
dlatego, że on jest  słabszy. O żadnej kulturze, cywili­
zacji mowy tu niema. A korzyść z tego napadu  osiąg­
nięta zostanie tylko przez kapitalistów włoskich, k tórzy 
obłowią się przy przewożeniu wojsk do Trypolisu, przy 
budowaniu okrętów, dostarczaniu żołnierzom pokarmu, 
odzienia itp., później zaś przy budowie koszar, więzień, 
gmachów rządowych w Trypolisie. Lud włoski nic z tego 
mieć nie będzie, oprócz podwyżki podatków i u tra ty  
dziesiątków tysięcy proletarjuszy, mających zginąć za 
cudzą sprawę.

Socjaliści włoscy nie zdołali sprzeciwić się tej woj­
nie. Ale zrobili wspaniałą demonstrację protestu przez 
wykonanie strejku powszechnego w 125 miastach i mia­
steczkach. Wojna ta dla każdego socjalisty, zatem i dla 
nas, w strę tna  jest, gdyż jej pobudki są czysto kapita­
listyczne i ponieważ ma na celu ujarzmienie wolnego 
narodu —  Arabów i Turków, zamieszkujących Trypolis. 
Ma ona jeszcze jedną  złą stronę. Turcja była dotąd nie­
przejednanym wrogiem Rosji, k tóra  pragnie podbić n a ­
rody chrześcjańskie. zamieszkujące państw o tureckie, oraz 
chciałaby posiadać miasto Konstantynopol, leżące nad 
cieśniną, która łączy morze Czarne z morzem Śród­
ziemnym. Gdyby Rosji udało się zawładnąć tą  cieśniną, 
to byłaby ona panem nad morzem Czarnem, mogłaby 
nie dopuścić do tego morza okrętów  żadnego mocar­
stwa, a sama miałaby o tw artą  drogę na morze Śród­
ziemne do nowych podbojów. Z tego powodu Rosja 
toczyła ciągłe wojny z Turcją, a Turcy, rozumiejąc to, 
gotowali się po dokonaniu rewolucji do wojny z Rosją. 
W ten  sposób Turcja odnowiona mogłaby mimowoli do­
pomóc ruchowi rewolucyjnemu polskiemu, rosyjskiemu 
i wielu innym, gdyż nowa wojna Rosji z jakimś pań 
stwem byłaby napew no hasłem zguby caratu. Teraz zaś 
Turcja zostanie przez Włochy osłabiona, a może naw et

być, że Rosja zechce z tego skorzystać i ukraść ze swej 
s trony jakąś  prowincję turecką.

Gdyby coś podobnego nastąpiło, obowiązkiem socja­
listów tak  polskich, jak innych, jęczących pod uciskiem 
rosyjskim, będzie położyć raz kres rozbójniczej polityce 
rosyjskiej, przyczem my byśmy nareszcie wyzwolili zie­
mię naszą  z niewoli, zaś towarzysze rosyjscy — lud 
swój od ucisku.

Tymczasem Włosi spotkali się z takim oporem w Try­
polisie, że tylko z największym trudem  zdobywają po 
kawałeczku gruntu. Jest to bardzo charakterystyczne, 
gdyż pokazuje, ile dokonać może lud mężny, nie liczący 
się z niebezpieczeństwem, a wyćwiczony w użyciu broni. 
Żołnierzy tureckich było w Trypolisie zaledwie 3.800; 
po ich stronie stanęli tylko powstańcy arabscy; w ca­
łym Trypolisie jest mieszkańców jeden milion (12 razy 
mniej niż w Królestwie); włoskich żołnierzy wylądowało 
dotąd 70.000, wkrótce zaś ma ich być 100.000, czyli 
tyle, ile wojsk rosyjskich było w Królestwie po Iczas 
powstania r. 1863, —  a jednak ci powstańcy tureccy 
opierają się mężnie całej potędze włoskiej !

Socjaliści tureccy protestują  oczywiście przeciwko 
najazdowi włoskiemu. Jednocześnie zaś organizują oni 
akcję, w celu stworzenia federacji (związku) wszystkich 
państw  ba łk ań sk ich : Turcji, Serbji, Czarnogórza, Bul 
garji i Grecji. Taka federacja mogłaby skutecznie opie­
rać się wszelkim napadom rządów europejskich. W tym 
celu odbyła się już konferencja partji socjalistycznych 
bałkańskich, a wkrótce ma się odbyć kongres.

Przełom.
Po wysiłkach bohaterskich w r. 1905 i zmaganiu 

się ostatecznem w r. 1^06, wielka armja proletarjatu 
została zdziesiątkowana i rozbita. Lepsze jutro, które 
już, już, zdawało się nadchodzić, odsunęło się gdzieś 
w dal bezmierną. Zamiast polepszenia, nastąpiło po­
gorszenie. Czarowny sen o wolności skończył się prze­
budzeniem w jarzmie, zaciśniętym silniej, niż kiedy­
kolwiek dawniej...  Więc wśród szeregów rozbitych za­
panowała demoralizacja. Nastały straszne lata reakcji 
w ś r ó d  s a m e j  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  Wielu z po­
śród n ied aw n y ch . bojowników wolności poczęło przekli­
nać chwilę, w której do walki stanęli. . Szerokie masy 
poczęły dawać posłuch różnym ciemnym siłom, głoszą­
cym pokorę przed batem. U p a d e k  d u c h a  wśród s a ­
mej klasy robotniczej — oto co było wśród całej s trasz­
nej reakcji najstraszniejsze. Niewiara w samą możność 
zwycięskiej walki, — oto co było wśród bolesnych chwil 
najboleśniejsze.

Od niedawna ten straszny, przygnębiający, bezna­
dziejny nastrój wśród mas robotniczych zaczyna się zmie­
niać. Ta zmiana wyraża się przedewszystkim w ogrom ­
nej ilości strejków, jakie w Warszawie przedewszyst­
kim, miały miejsce podczas ubiegłego lata. Strejki te 
zarówno swą ilością jak  i sposobem przeprowadzenia 
dowodziły, że ludzie otrząśli się z poprzedniego przy­
gnębienia. Dowiodły one również, że robotnik w arszaw ­
ski przyswoił sobie metody postępowania strajkowego, 
zapewniające możliwie większe korzyści przy jak  naj- 

j  mniejszych ofiarach.
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Przedewszystkim podnieść należy fakt, że niemal 
wszędzie przed strejkiem następowało porozumienie się 
pomiędzy sobą robotników, pracujących w danym fachu 
czy fabryce, a należących do różnych organizacji po­
litycznych. Dawniej ileż to razy  strejk przepadł przez 
to, że kiedy chcieli strejkować pepeesowcy, nie chcieli 
s trajkować esdecy, kiedy strejkowali i jedni i drudzy, — 
nie strejkowali endecy! W jednej z odezw, wydanej 
jeszcze dwa lata temu, Wydział Organizacyjny P. P. S. 
w skazyw ał na sm utne skutki niepotrzebnego w prow a­
dzania różnic politycznych tam, gdzie chodzi o sprawy 
bezpośredniej walki ekonomicznej. Odezwa ta przypo­
minała esdekom, że gdy chodzi o spraw y strejkowe, po 
winni zawsze odłożyć na stronę wszystkie ambicje par­
tyjne. Od szeregu lat prowadzona przez P. P. S. agitacja 
w tym kierunku i szereg smutnych doświadczeń z okresu 
zaostrzonych walk międzypartyjnych zrobiły swoje.
I podczas ostatnich strejków widzimy, że były one 
w ogromnej większości wypadków prowadzone zgodnie 
i solidarnie przez robotników różnych partji politycz­
nych, oraz przez specyalnie wybrane komisje bezpar­
tyjne. I ten fakt jest ogromnie ważnym zjawiskiem 
w jyc iu  robotniczym ostatnich czasów.

Innym jeszcze czynnikiem dodatnim było wybiera­
nie odpowiedniego m omentu na strejk. Unikano s ta ran­
nie dawnego a tak  powszechnego błędu, by strejkować, 
kiedy jest dobra po tem u ochota, nie dbając o to, czy 
fabryka ma dużo zamówień, czy nie. Większość strejków 
wybuchała nie żywiołowo, jak  to się często zdarzało 
dawniej, lecz była organizowana planowo, i w odpo­
wiedniej chwili —  i temu przypisać należy zwycięskie 
wyniki.

Doświadczeniom lat ostatnich należy również przy­
pisać, że myśl zakładania k a s  o p o r u ,  —  myśl pod 
trzym yw ana głównie przez różnego rodzaju esdectwo, — 
ostatecznie zbankrutowała . Twarde fakty życia w yka­
zały całą niepraktyczność takiej organizacji w dzisiej­
szych warunkach. Te związki zawodowe tajne, jakie 
u trzym ały  się wśród ogólnego pogromu i mają szanse 
istnienia, nie zbierają funduszów strejkowycłi, lecz je- I 
dynie niskie składki, pokrywające wydatki bieżące. Jest 
to jedyna możliwa forińa organizacji zawodowej w w a­
runkach obecnych: nie naraża się na ryzyko mozolnie na 
gromadzonych funduszów, nie grozi odpowiedzialnością 
członkom za czyny polityczne partji, a tym samym 
łatwiej przenika do p ro le ta r ja tu ; skupiając z konieczności 
względnie niewielką ilość ludzi, zapewnia im jednak 
wpływ na całym obszarze danego fachu.

Ożywienie strejkowe ograniczyło się przeważnie do 
Warszawy. Nie było ruchu w Zagłębiu dąbrowskim, 
nie było poważnych strejków tam, gdzie robotnikom 
odjęto wszystkie ustępstwa, wywalczone w latach , wol­
nościowych^ — w Łodzi. Te zaczątki organizacji, jakie 
podczas ożywienia w W arszawie powstały, są znikomo 
małe. W każdym  jednak  razie jest ożywienie i są za­
czątki organizacji ekonomicznej. 1 co jest niezmiernie 
ważne, cały ten ruch, jakeśm y wykazali, opiera się na 
z d r o w y c h  z a s a d a c h .  W skazuje to, że doświadcze­
nia okresu porewolucyjnego nie poszły na marne. Po­
zwala to mieć nadzieję, że w dalszym rozwoju ruchu 
zwyciężą te zdrowe myśli przewodnie, które w masy 
robotnicze zawsze rzucała P. P. S.

Upadek ducha nie zniknął jeszcze zupełnie wpośród' 
klasy robotniczej. Jeszcze reakcja wśród przygnębionych

święci tryum fy; jeszcze tu i tam  robotnik pozwala h ań ­
bić imię socjalizmu ludziom spodlałym w niewoli, wo­
łającym o podpisy pod petycję do dumy carskiej... Oży­
wienie strejkowe nie przeniosło się jeszcze z W ar­
szawy na prowincjonalne okręgi przemysłowe. W szę­
dzie jednak  odezwało się głośnem echem w sercach 
robotniczych, wniosło otuchę, rozpaliło przygasłe na 
dzieje.

Nim te nadzieje staną się ciałem, robotnik polski 
długo jeszcze musi zaprawiać swą twardość w drobnych 
utarczkach z kapitałem, w  strejkacb, w tajnych orga­
nizacjach zawodowych. W tych żmudnych, codziennych 
walkach podtrzymywać go będzie myśl, że są to wszystko 
przygotowania do wielkiej walki rewolucyjnej w przy­
szłości. Tylko doświadczony w życiu organizacyjnym ro 
botnik potrafi w chwili odpowiedniej wznieść wysoko 
sztandar niepodległości i wypędzić najazd rosyjski. I tylko 
w niepodległej, demokratycznej republice polskiej lud 
polski będzie mógł znieść własność pryw atną  kapitału, 
uspołecznić ziemię i narzędzia pracy, znieść nędzę i k la ­
sie pracującej zapewnić całkowity wytwór jej pracy.

S k on fisk ow an o!
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|  FELIKS POMYKALSKL |
Były członek Organizacji Bojowej, zmarł dnia 19 sierp­

nia 1911 r. Wstąpił do naszej organizacji w roku 1905 
i działał do r. 1908. Dnia 13 marca tego roku został 
aresztowany za w skazówką prowokatora Łączyńskiego. 
Wzięto go pod nazwiskiem Stanisława Witwickiego, lecz 
gdy dowiedziano się o właściwym nazwisku, wtedy wy 
toczono mu szereg spraw, za które dostał wiele lat ka­
torgi oraz karę  śmierci. Karę śmierci zamieniono mu 
później na długoletnią katorgę, lecz w oczekiwaniu wy­
syłki do dalekiej tajgi syberyjskiej z naszym towarzy 
szem stało się, co z tylu innemi, zmarł w więzieniu 
mokotowskim, w 23 roku życia.

S k o n f isk o w a n o !

|  TADEUSZ BOŻYCKI. |
Zmarły nie był członkiem naszej partji, lecz orga­

nizacji, z którą łączyły nas liczne stosunki —  „W a r- 
s z a w s k i e j  W o j e n n e j  O r g a n i z a c j i " .  Pracował 
w niej bardzo energicznie, był jej oddany całym ser­
cem. Przystąpił do org. w r. 1905, zaaresz owany został 
dnia 29 kwietnia 1907 r. Reszlę życia spędził w wię­
zieniach warszawskich, potym łomżyńskim, aż zakoń 
czył żywot w centralnym więzieniu moskiewskim dnia 
14 kwietnia 1911 r. Stykając się z członkami partji n a ­
szej, pozostawił wśród nich wspomnienie gorącej przy 
jaźni. Cześć jego pamięci!

Chiny.
W ostatnim  num erze „Robotnika" zwracaliśm y uw agę na 

rosnący w Chinach ruch postępow y i w różyliśm y mu pow o­
dzenie. Nie spodziew aliśm y się, iż się nasza przepow iednia tak 
prędko ziści. C hiny przeżyw ają obecnie praw dziw ą rewolucję, która 
albo zwycięży i doprowadzi tam  do zupełnego przeobrażenia się 
państw a, albo w każdym  razie zm usi rząd do reform daleko idących.

Rewolucja chińska ma dwa c e le : obalenie najazdu m andżur­
skiego i zaprow adzenie republiki dem okratycznej.

C hiny zostały w r. 1644 podbite  przez M andżurów, plem ię dzi­
kie, koczownicze. Ci M andżurow ie liczą obecnie kilka m iljonów i dziś 
stanow ią w arstw ę urzędniczą w  państw ie. M ówią oni innym  języ­
kiem, są ciemni, leniwi i chciwi i stanow ią głów ną przeszkodę dla 
postępu. W szystkie wyższe urzędy obsadzone są przez M andżurów, 
którzy drą i uciskają ludność w straszliw y sposób. Chińczyków, 
którzy hodują w iedzę europejską, zaprow adzają szkoły, wyzwalają 
nogi kobiet z krępujących je barbarzyńskich trzew iczków , *) obcinają

*) T rzew iki te  czyn ią nogę podobną do m ałp ie j i m ają na celu zap o b ieże­
nie w ydalan iu  się kob ie ty  z dom u  i b ran iu  p rzez  n ią  u dzia łu  w  życiu  spo łecznym .

warkocze i t. d. —  urzędnicy m andżurscy aresztowali, torturowali, 
skazywali na śmierć. Aż nareszcie rewolucjoniści chińscy przyszli 
do przekonania, że jedyny  sposób zapew nienia ojczyźnie możności 
rozwoju — to obalić najazd m andżurski, 
dobne zupełnie do naszych.

Rewolucja chińska złożyła dowody, że um ie doskonale przy­
gotować, a potem  wykonać swe plany. W chwili dzisiejszej już 
połowa państw a (czyli 200 milionów m ieszkańców, więcej od całego 
państw a rosyjskiego) jest w  ręku buntow ników , którzy dają sobie 
radę i z wojskiem  regularnym  i z arm atam i oraz okrętam i pancer- 
nemi. Rząd przerażony robi jedno  ustępstw o po d ru g im : zebrał 
rodzaj parlam entu i dozwolił mu ułożyć konstytucję, usunął M an­
dżurów  od najw yższych urzędów , um aw ia się z rew olucjonistam i 
i obiecuje im wszystko, czego żądają. Ci jednak  dotąd  nie ustępują.

W każdym  więc razie C hiny przeradzają się w państw o euro­
pejskie, m oże naw et — w  republikę. Dla socjalizm u europejskiego 
jest to zdarzenie w najw yższym  stopniu pożądane, gdyż przez to 
wyrasta jeden jeszcze groźny w róg dla caratu, który przyczyni się 
do starcia z pow ierzchni ziem i tej tw ierdzy despotyzm u.

Nam zaś Chińczycy dali jeszcze jeden  dowód, że silna wola 
i dobra organizacja dopną zaw sze sw ego, w brew  karabinom  mau- 
zerow skim , działom  szybkostrzelnym  i t. d.

KORESPONDENCJE.
#

WARSZAWA.

Labor, fabryka naczyń  em aljow an ych  na P radze. Dnia 
5 sierpnia rozpoczął się strejk  w oddziale em aljerni z powodu 
nadużyć zarządu. Przedłożono robotnikom  zam ianę łonu na akord, 
przycZym dano im na próbę dobry m aterjał, który, po ustaleniu 
płacy akordowej, zam ieniono na najlichszy. W obec tego robotnicy 
strnęli z robotą w emaljerni, a 8-go sierpnia cała fabryka przyłą­
czyła się do nich. Strejk trw ał z górą miesiąc. U w zględniono na­
stępujące ż ąd a n ia : usunięto  dyrektora M anitiusa i inż. O tto, zn ie­
nawidzonych przez robotników  za ich d esp o ty zm ; przyznano de­
legacje robotnikom  i sądy rozjem cze, pomoc lekarską i lekarstwa 
dla rodzin robotniczych, wreszcie szkołę dla dzieci robotniczych. 
Obecnie fabryka zatrudnia 1200 ludzi.

Birkind, S z len k ier  i T -w o  M anufaktury D rezdeńsk iej.
W połowie sierpnia w fabryce Birkinda (460 1.) zaczął się strejk 
w skutek n ieuw zględnienia przez zarząd ekonom icznych żądań ro­
botników . W krótce zarządy fabryk Szlenkiera i T-wa Man. Drezd. 
wyw iesiły ogłoszenia o zam knięciu swych fabryk po 2 tygodniach 
od daty  ogłoszenia. Na zapytanie robotników  na jakiej podstaw ie 
mają być zam knięte fabryki, dyrektorow ie oznajm ili, że z powodu 
strejku u Birkinda zw iązek fabrykantów  urządza lokaut. Nadm ienili 
również, ż e : „robotnicy m ogą zapobiedz tem u, o ile wpłyną na 
robotników  fabryki Birkinda, ażeby do pracy wrócili".

Po porozum ieniu się robotnicy postaw ili we w szystkich trzech 
fabrykach praw ie jednobrzm iące żądania ogólne, jak : uznanie de­
legatów , sądów rozjem czych, przyznanie lekarza i pom ocy dla ro­
dzin, urządzenia zdrow otne (kąpiele), płatne 2-tygodniow e urlopy 
co rok, w reszcie żądania zarobkow e — odpow iednio do rodzaju 
pracy.

J. A. K rausse, fabryka farb olejn ych  i la k ieró w . W sierp­
niu m ieliśm y strejk, który trw ał 5 dni zaledw ie i skończył się na­
szą w ygraną. W zięli w nim udział w szyscy robotnicy w liczbie 
97 ludzi. Postaw iliśm y żądania następu jące: 1) usunięcie majstra, 
2) przyjęcie niesłusznie w ydalonych robotników , 3) uznanie delegacji 
i sądów rozjem czych, 4) pom oc lekarska, 5) płaca podczas choroby 
w ciągu 6 tygodni, a pół płacy do czasu w yzdrowienia, 6) w razie 
wypadku zapłata całkowita za czas niemocy, 7) podniesienie płacy 
łonowym  i akordowym  o 25% .

Zarząd żądania uw zględnił, p łacę tylko pow iększył nie o 25% , 
lecz o 15° o — i za czas bezrobocia zapłacił.

G arbarnie. Strejkow ano u Rojzego, Peterka, Lejzerowicza 
i Imrota. Żądania uw zględniono. Zagw arantow ano m oczenie skór 
i dopłatę 5 %  od zarobionego rubla.

K ryw icki, fabryka m ech . ob u w ia . Po 8-mio tygodniow ym  
strejku uw zględniono w szystk ie żądania ekonom iczne i ogólne, na­
stępnie zapłacono za czas strejku połowę przypadającej płacy. P ra­
cuje obecnie 250 ludzi.
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W arsztaty g łó w n e  k o le i T eresp o lsk iej. Stosunki nasze są 

n iezm iernie trudne  i przykre. Mało św iadom ych robotników , brak 
organizacji. O bryw ają nam ceny na rozm aitych robotacch, a pro­
testu  zbiorow ego podnieść nie można. Ze zwierzchników, którzy 
nas krzywdzą, notujem y m ajstra lakierniczego Z a d o n c e w a ,  kló- • 
remu, jako Rosjaninowi, uchodzi więcej, niż uchodzić wogóle może 
niesum iennem u zwierzchnikow i, co kradnie robotnicze grosze.

D ziew u lsk i i H anszyld , fabryka narzęd zi do obróbki m e­
tali — K olejow a 5. Niewielka nasza fabryka, zatrudniająca kilku­
nastu czeladników  ślusarzy, tokarzy i chłopców-pom ocników, daje 
nam złe warunki pracy.

Płace niew ielkie. Tokarz zarabia 15 kop. na godzinę, stąd 
dochód m iesięczny nie przenosi 30 rb., co dzisiaj w W arszawie 
nie wystarcza.

Stan kulturalny w iększości współpracow ników  nizki, organi­
zacji niem a żadnej.

M am y nad sobą w yjątkow o złych poganiaczy, którym  tylko 
bata w rękach brakuje, aby mogli przypom inać pańszczyźniane 
czasy. Za w ielką trzódką są nasi robotnicy, aby mogło być inaczej — 
i na tem  cierpią św iadom e jednostki.

OKRĘG ŁÓDZKI.

Fabryka P o zn a ń sk ieg o . Robotnicy naszej fabryki żyją w wa­
runkach wyjątkow ych, które z dniem  każdym  przybierają rozmiar 
potw orniejszy. Obryw ają nam zarobki, karzą i straszą policją, po­
niżają i drwią z naszej niem ocy. Organizacja nasza nie obejm uje 
jeszcze takiej liczby ludzi, aby m ogła w yw ierać skuteczny wpływ 
na ogół robotników . Ogół zaś jes t przerażony postępow aniem  bez­
litosnym  w ładzy fabrycznej, gdyż ta łącznie z policją tropi każdy 
krok w m urach i poza m uram i fabryki. Doszło do tego, że nas 
rew idują, przetrząsają kieszenie, szukając „gazet“ wszelkiego ro­
dzaju, za wszelką cenę chcą niedopuścić myśli socjalistycznej i re­
w olucyjnej. K iedy dostaliśm y odezw y w sprawie zabójstw a Stoły- 
Rina — policja z zaw ziętością przetrząsała nasze szafki i szufladki. 
Śród robotników  jest w ielu takich, którzy służą policji. Każdy od­
dział ma płatnego przez nią donosiciela. Ci, kierowani różnem i po­
budkam i, chęcią zarobku, uczuciem  zem sty osobistej — w ydają 
w ręce policji kolegów pracy. O statniem i czasy dokonano sporo 
aresztowań. W ięc ostrzegam y i zalecam y podw ójną baczność, bo 
w roga m am y blizko w postaci łaszących się zdrajców. Doszło do 
tego, że  trudno przychodzi rozszerzanie jakiejkolw iek (prócz chrześ­
cijańskiej) organizacji, bo w szędzie czai się szpieg. Praca organi­
zacyjna m usi podlegać podw ójnej konspiracji i idzie ba .dzo  powoli.

Zarząd fabryki i bezpośrednie zw ierzchnictw o — to zwykli 
policjanci, m ówiący po polsku Brutalni, bezw zględni, na najm niej­
szą niedokładność grożą ochraną i w ydają robotników . Spekulują 
na naszej pracy jak  m ogą, biorą łapówki za udzielanie prawa za­
m ieszkania w dom ach fam ilijnych Poznańskiego, wreszcie obry­
wają zarobki. W tkalni obniżono płacę do 5 rb., a nie tak dawno 
zarobek w ynosił 7 i w ięcej rubli. W przędzalni zarobek spadł z 6-ciu 
na 5.40 kop., a w m etalurgicznym  zm niejszono od 60 kop. do 2 
rubli tygodniow o. Bezczelność niektórych m ajstrów dochodzi do 
ohydy. Przy rew idow aniu opuszczających fabrykę robotników , re­
w idujący dopuszczają się wobec kobiet niskich swawoli, obraża­
jących godność. Dotąd m am y żyw o w pamięci zdarzenie z przed 
pół roku, kiedy w skutek podejrzenia jednego z m ajstrów , rozebrano 
do naga jedną z robotnic, aby w ten  sposób sprawdzić, czy koszula 
jej nie jest uszyta z kradzionego płótna. Robotnica owa do dziś 
dnia czeka na sąd.
. . . .  W zywamy towarzyszy, aby w ścisłych kółkach, jedynie  drogą 
blizkich stosunków , zjednyw ali naszych zwolenników  do odbudo­
wania organizacji. To będzie jedynym  wyjściem z położenia i środ­
kiem przeciw zastraszającem u stanow i rzeczy.

D zieln ica  W idzew ska. K orespondencje szczegółowe podamy 
w następnym  num erze, obecnie podajem y do wiadomości, że trzeba 
jak najw ięcej bibuły, stw orzenia szkół. Zwracam y uw agę, aby to­
w arzysze starsi w robocie, znani ochranie — starali się w sprawach 
organizacyjnych wyręczać ludźm i, którzy nigdy nie byli pod nad­
zorem w ładzy policyjnej. Ani esdecy, ani „lewica" nie pokazują 
się tu wcale, natom iast chrześcijańscy zw iązkow cy próbują torować 
drogę do Królestw a... N iebieskiego.

OKRĘG CZĘSTOCHOW SKI.

F abryka że la zn a  „W ulkan“. Stosunki przykre. W yzyskują 
nas naw et w spółtow arzysze nasi postaw ieni jako dozorcy. Notujem y 
dozorcę M orawskiego, który ma pod sobą 12 ludzi i gnębi ich 
nadm ierną pracą i zdzierstw em  z zarobku.

R udnik i-R ędziny. Zmian u nas niema żadnych. M ożemy ze 
sm utkiem  stw ierdzić pew ne rozluźnienie organizazacyjne. M ajstro­
wie obchodzą się z nam i w ohydny sposób. Taką tworzą policję, 
że policja prawdziwa w ydaje się m ożliwszą. W ym ieniam y dwuch 
m ajstrów  Paluchow skiego i M ękarskiego. Oni dokuczają robotni­
kom, poniżają, jak  m ogą i naigraw ają z naszej, przegranej na dziś 
sprawy. *

D zieln ica  W arszaw ska. Po nieznacznym  upadku dzielnica 
zaczyna przychodzić do siebie. Więcej enełg ji, a w szystko będzie 
w  porządku!

W okolicy naszej grasują złodzieje. Kiedy, do niedaw na pa- 
nujący tutaj „prystaw ", Tatarów, tropił najm niejszy objaw  naszej 
roboty, złodzieje byli w prost popierani przez niego. Ten Tatarów 
m usi zginąć z rąk naszych. Pam iętam y aż nadso, ile to razy on 
sam nurzał się we krwi b itych w Rakowie robotników .

F abryka kap elu szy  M arkusfelda. Zwracam y uw agę, że 
ogrom nie szerzy sie m iędzy robotnikam i nieufność i szpiegostw o. 
W ym ieniam y A ntoniego Gunerę, który w nieszlachetny sposób 
oskarża swoich kolegów  przed majstrami.

P ię tnujem y jego  oszczerczą, krecią robotę.
F abryka M otte, M eillassoux  et Caulliez. M ajstrowie dają 

narn się we znaki, a nie ma ich kto karać. P ię tnu jem y m ajstra skrę- 
calni Spirydonowa. On nam obrywa ceny, naznacza niesłuszne 
kary, szpieguje każdy nasz krok.

Niech tylko rozw inie się organizacja —- ogół m usi być przez 
nią pokierowany, aby w iedział, jakie zajm ować stanow isko wobec 
swoich trapicieli.

Fabryka „W arta“. Stosunki zm ieniają się na gorsze. Zm u­
szają nas do pracy po 6-tej godzinie wieczór, obniżyli płacę o 2 kop. 
od sta sztuk, co czyni w tygodniu prawie 1 rb. D yrektor oddziału 
tkalni Sawicki, jest znienaw idzony przez robotników  za złe obejście, 
niesum iennie stosow ane kary i naigraw anie się z obecnej bezsil­
ności naszej. W ygłasza on np. zdanie takie : „socjalistów już niema, 
więc ja rządzę".

Prócz niego w ym ieniam y Batm arta, który i przy wydaw aniu 
kartek do lekarza krzyw dzi robotników .

Fabryka „C zęstocn ow iank a" . Pracujem y w warunkach nie­
słychanie ciężkich. O bryw ają nam zarobki, obarczają nadm ierną 
pracą, obchodzą się z nam i w sposób ohydny, szpiegostw o wśród 
sam ych robotników  rozwija się zastraszająco.

Organizacja nasza pow inna wyraźniej i m ocniej czuwać nad 
nam i i regulow ać życie fabryki.

B row ar S z w e d e g o . Dopiero teraz powstała nanowo nasza 
organizacja, która od 1908 r. nie była czynną. W prawdzie koło 
nasze jest niew ielkie, zam ałe dla naszych potrzeb. W zeszłym  roku 
zm ieniono nam  zarobki. D yrektor i właściciel, Szwede, obniżył 
płacę o 15 i 20 kop. dziennie, nąstepnie zaczęliśm y dostawać po 
jednej kwarcie piwa zam iast 2, które m ieliśm y dawniej.

P ię tnu jem y postępow anie majstra, W idom skiego, za jego gru- 
bjańskie obchodzenie się z nami. On to pobił dotkliw ie starego 
robotnika, tak, że ten  pow ażnie zaniem ógł.

Mamy nadzieję, że skoro wzrośnie organizacja — stosunki 
m uszą się zm ienić n a  lepsze.

OKRĘG ZAGŁĘBiOWSKI.

ZAWIERCIE.

T -w o A kc. „Z aw iercie" w Zawierciu. M ieliśm y 3-dniowy 
strejk, w którym  wzięło udział 300 ludzi. Przyczyną było to, że 
nie m ogliśm y przystać na w arunki, postawione przez dyr. Szym ań­
skiego. O to w oddziale „Trostle" rozkazał on pow iększyć ilość do­
tychczasow ych (364) w rzecion o 182 wrzeciona. Robotnicy ogłosili 
bezrobocie. Szym ański zagroził lokautem . I wreszcie, w skutek  braku 
jednolitego działania — po 3 dniach m usieliśm y ustąpić. Naw oły­
wali do przerw ania strejku — m ajster Tomaski, robotnik Kazimierz 
Szym ocha i pisarz ekcpedycyjny Hugo Richter.

W przędzalni „B“, gdzie pracują kobiety, m ajster Tomaski 
pow iększył ilość m aszyn z 8-m iu do 12-tu, zm niejszyw szy jedno­
cześnie liczbę zatrudnionych kobiet.

P iętnujem y postępow anie dyr. Szym ańskiego. Człowiek ten 
bezczelnych dopuszcza się swawoli, a posuw a je do tego, że pró­
buje naw et aresztow ać robotników  na ulicy. To jedno  wystarcza, 
aby mieć pojęcie o jego wartości.

On gnębi robotników , prześladuje, drwi i w ydala (nawet po 
30 latach pracy).

Takiego, jak  on, dyrektora, fabryka nasza, istniejąca od 1872 
roku, nie miała.
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P o k w ito w a n ia .
WARSZAWA.

Czerw iec i lipiec.
Wo l a .  Podat. nr 67 —  2 80, podat. nr 3 5 '— 2'00, 

Stary — ‘40. Razem 5'20.
P r a g a .  Podat. nr 117 — 1'60, Fr. nr. 81 — 40, 

nr 80 — 1‘00, n r  74 — 4", lis ty : nr 1186 — 2'20, 
nr  1187 — ‘65. Razem 6'25.

J e r o z o l i m a .  Pod. nr  64 —  4'80, n r  74 — 1 '40. 
Razem 6'20.

P o w ą z k i .  Lipiec, pod. nr 111 — 1'00, nr 77 — 
1'60, n r  37 —  1 00. S z p e r 1 i n g, kwiecień, maj, czer­
wiec — 3'60, lista n r  1129 na strejkujących u  Wola­
nowskiego, fabr. Szczer. — 14'50. Razem 21'70.

Dó ł .  Podat. nr. 26 — '40, n r  ? —  1'60, na listę 
— '40. Razem 2'40.

K e l n e r z y .  Lipiec nr 20 i nr 83 podatku 10'40,

S ierp ień .
W o l a  (sierpień i wrzesień). Podat. nr 21 — '40, 

nr  ? — 1'20, n r  94 — 2'00. Razem —  3'60.
P r a g a .  Podat. n r  82 — 1 "20, lista n r  80 — 1'00, 

nr 79 —  1 '80. Razem 4'00.
J e r o z o l i m a .  Pod. n r  61 — 2'80, n r  8 4 —  1’60, 

na blok skonfiskowany „stryjowi" — 1'05, n r  61 — 1'00. 
Razem 6'45.

P o w ą z k i .  Pod. n r  39 — 2'00, nr 111 — 1'00, 
nr 79 — 1'60, n r  37 — 1 "00, n r  77 — 1'60, lista 
n r  1178 na uwięzionego fabr. Szczerb. — 17'46. Ra­
zem — 24'66.

K e l n e r z y .  Pod. nr  92 — 3'00, nr 20 i 83 — 
3'60. Razem 6'60.

G a r b a r z e .  Pod. n r  40 — 3'20, nr 91 —  1'50, 
na strejkujących u Wolanowskiego lista nr 1179 — 23'60. 
Razem 28'30.

W rzesień .
P r a g a .  Podat. nr 82 — '40, nr 82 — 1.20, nr 80 — 

1'00, n r  79 — 2'40. Razem 5'00.
J e r o z o l i m a .  Po'dat. n r  61 — 2'80, lista nr 1110 

na więźniów polit. — 12'04. Razem 14'84.
P o w ą z k i .  Pod. n r  111 — 1 0 0 ,  n r  19 — 1'40, 

nr 95 — 1'00, lis ty : nr 1184 na prasę —  1 1 0 ,  n r  1179 
na więźniów polit. —  2'75, n r  1172 na strejkujących 
u Wolanowskiego —  2'40. Razem 9'65.

K e l n e r z y .  Pod. n r  92 — 4'60, lista n r  1183 — 
1'45. Razem — 6 05.

G a r b a r z e .  Pod. nr 40 — 2'80, n r  91 — 1'40, 
n r  40 — '40. Razem — 4'60.

Za bibułę.
P r a g a / T a r g ó w e k  — '50, Fr. — '10, Kolej Nadwiśl. 

— '40, „Grom“ —  1'00. Powązki — 5 05, Osman —'75, 
Wola — '75, Dół — '55, Jerozolima — 7 60. Kelnerzy — 
3 60, Garbarze — 1'60.

Koledzy Lerca — rubli 11.

S ta n  kasy  Związku Z aw odow ego Piekarzy.
P r z y c h ó d .

W p i s ó w   200 rb.
W k ł a d ó w   400 ..

Razem . . . 600 rb...

R o z c h ó d .
Pomoc w i ę ź n i o m   72 rb.
B..................................................................  60 „
R o z j a z d y ..............................................  30 „
B i b u ł a ...................................................  25 „
Podatek p a r t y j n y   80 „
K s iążeczk i ........................................... ....  . 60 „

Razem . . . 327 rb.
Pozostaje w kasie gotówką 273 rb.

RACHUNKI OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 

Lipiec.
Dochody. Bagno: p. p. 2 '80, p. w. — '10. Góra:

p. p. 7'40, p. w. — '60, bibuła 5'85. Razem dochód 16'75.
Rozchody całego okręgu 30.96; spłacono starych dłu­
gów 2'87. Razem rozchód 33'83. Pozostało długu z lipca 
17 rb. 08 k.

S ierp ień .
Dochody. Bagno: p. p. 3 00, bibuła 2 35; Góra:

p. p. 5'55, p. w. —'60, bibuła 7'59. Razem dochód 19 09.
Rozchody całego okręgu 43'06. Pozostało długu z sierp­
nia 23 rb. 97 k.

W rzes ień .
Dochody. Góra: p. p. 7'20, p. w. 1 '40, bibuła 1'80. 

Razem dochód 10'40. Rozchody. Rozjazdy i transport 
10'73, pomoc 18 00. Razem rozchód 28'73. Pozostało 
długu z września 18 rb. 33 k.

Wydawnictwa partyjne.
(O d czasu  w y jśc ia  Nr. 251). P rz e d św it N r 9, 10 i U . —  K siążka 

cz ło n k o w sk a  Koła Zaw . P iek arzy . —  O d e z w y : 1) W arsz aw sk ieg o  
K om . O kr. o d ro ży źn ie  —  5 .000  e g z . ; 2) W arsz . K om . O kr. o strej- 
kacli —  1.500 e g z .;  3) K om . Kola Z aw . P iek arzy  P. P . S. —  500 
e g z . ; 4) W y d zia łu  O rg . o p row o k ato rze  W . W o jc iech o w sk im  k artka  
u lo tn a  —  300  e g z . ; 5) C. K. R-u o z ab ic iu  S to ły p in a  —  3.000 
e g z . ; 6) C. K. R-u do  to w arzy sz y  w ło sk ic h  z p o w o d u  ich  w y s tą ­
p ien ia  p rzec iw  w o jn ie  z T urc ją  (po francusku) —  500 egz .

OSTRZEŻENIA.
O strz e g a m y  ogół ro b o tn ic zy  p rzed  ch em ik iem  z fab ryk i farb  

o le jn y c h  i lak ie ró w  I. A. K rau sse  (ulica B o n ifra te rsk a), p. Lur i e .  
J e s t  on  d e n u n c ja n te m  i cz łonk iem  och ran y , w  d o d a tk u  p ro w o k a to ­
rem . Sam  p rzy czy n ił się  do  w y w o łan ia  s tre jk u , a p o tem  zad en u n - 
c jo n o w ał k ilk u  p raco w n ik ó w .

Mi kl as ińs k i ,  p isa rz  tk a ln i B., Tow . A k cy jn eg o  w  Z aw ierc iu , 
je s t  d z iś  p o d w ó jn y m  sz p ic lem : rząd o w y m  i fab ry czn y m . W y strze ­
g ać  się!

W ydaw ca i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r Z y g m u n t K lem en siew icz . —  Z D ru k a rn i L udow ej w  K rak o w ie , ul. F ilipa 11.


